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D0 N A S Z Y Ć F T C T Y T E L N I K Ó W ! 
Jedni powiedzą ; nareszcie ; 

drudzy spytają; po co nowe pismo 
polskie? 

Jednym i drugim chcemy się 
przedstawić. 

Pragniemy by „ T Y G O D N I K 
POLSKI" był pismem naprawdę 
nowym, odpowiadającym w spo-
sób nowy różnorodnym potrzebom 
kulturalnym i społecznym Pola-
ków we Francji. 

Polityka zimnej wojny, nie 
tylko pogorszyła stosunki między 
narodami, cle również między 
Krajem i Polakami rozproszony-
mi po całym świecie. 

Od dawna trwał bolesny dra-
mat sumień rozgrywający się 
wśród Polaków na obczyźnie : 
wielu stanęło wobec koniecznoś-
ci wyboru między patriotyzmem, 
o przekonaniami politycznymi, 
które utrudniają zbliżenie z Oj-
czyzną, oczernianą przecież i 
zwalczaną przez rzekomych (do-
dajmy zawodowych) obrońców 
polskości. 

W Kraju Październik położył 
kres fałszywej propagandzie, jak 
to w Polsce nazywają różowej, la-
kierniczej. Chcemy obiektywnie 
informować o dzisiejszej Polsce, 
dyskutować na łamach naszego 
tygodnika na tematy związane z 
obecną sytuacją w Kraju, i w ten 
sposób przyczynić się do tego, 
aby Polacy no całym świecie za-
częli szczerze ze sobą rozma-
wiać. Oto nasze pierwsze i głów-
ne zamierzenie. 

Po drugie; nie wtrącając się do 
sporów partyjnych rozgrywojących 
się na arenie tutejszego życia 
politycznego, chcemy działać dla 
coraz lepszej współpracy między 
Polską Ludową a Francją Repu-
blikańską i Demokratyczną. 

Dobre stosunki między naroda-
mi nie są wyłącznie dziełem dy-
plomatów. M y Polacy albo Fran-
cuzi polskiego pochodzenia mie-
szkający na pięknej ziemi fran-
cuskiej, oddając do jej dyspozycji 
nasze siły, powinniśmy być przeję-
ci troską o coraz pełniejszy roz-
wój dyplomatycznych, gospodar-
czych i kulturalnych stosunków 
między Francją a Polską. 

Po trzecie; będziemy się starać 
by czytelnik otrzymywał co ty-
dzień pismo żywe, ciekawe, od-
powiadające potrzebom i warun-
kom życia i zainteresowaniom no-
woczesnego człowieka. 

Żywimy nadzieję, że czytelni-
cy przyjmią nasz pierwszy numer 
z zainteresowaniem, ciepło i ser-
decznie, jak przyjmuje się w do-
mu przyjaciela, którego niecier-
pliwie się oczekuje. 

T. P. 

Tygodnik Polski 
T Y G O D N I K POLSKI pismo bogato ilustrowane. 

Stron 22. 

W każdym numerze stałe rubryki, specjalne strony: 
• Prosto X Polski - przegląd wydarzeń. 
• Tydzień we Francji. 
• Aktualności ze świata. 
• Prawdę powiedziawszy - felieton tygodnia. 
• Co tydzień nowela i odcinek pasjonującej powieści. 
• Konkurs z nagrodami, rozrywki umysłowe. 
• Dom i rodzina. 
• Sport. 
9 Historyjka obrazkowa dla dzieci - Przygody Kajtka. 
• Une page en français (strona redagowana w języku 

francuskim). 
• Piosenka tygodnia. 
9 Film, teatr, książka. 
• Kronika z życia Polaków we Francji i Belgii. 

Oddziały redakcji : Lens, Liège. 
N A P R Z E C Z Y T A N I E „ T Y G O D N I K A POLSKIEGO " 

N I G D Y N I E Z A B R A K N I E W A M C Z A S U ! 
„ T Y G O D N I K P O L S K I " W K A Ż D Y M P O L S K I M 
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K R A J 

Władysław Gomułka na święcie górniczym w Katowicach 

żyjemy w kraju, w którym każda niemal café c iy bistro jest 
małym klubem dyskusyjnym. Więc dyskutujmy. Na pocxqtek pro-
ponujemy udział w naszej A N K I E C I E pod tytułem KRAJ, A MY. 
A oto pytania: 

a) Czy i jak wydarzenia październikowe ubiegłego roku wpłynęły 
na stosunek Pana (Pani) do Kraju? 

b) Co robicie by Wasze dzieci nie zapomniały języka ojczystego? 
c) Czy utrzymuje Pan (Pani) kontakt z rodzinq i z przyjaciółmi 

w Kraju? 
d) Czy czyta Pan (Pani) dużo ksiqżek czy gazet po polsku? (jeśli 

niewiele dlaczego?) 
Odpowiedzi na pytania prosimy przesyłać na adres Redakcji. 

Ciekawsze głosy oroz wyniki Ankiety opublikujemy. 

Stara to prawda jak świat : najpierw trzeba wie-
dzieć — po tym dopiero można wydać sqd. 
Nasze pismo chce W a m dostarczyć rzetelnej 

wiedzy o K ra ju . 
Czy ta j c i e co tydz ień : przegląd wydarzeń — pro-

sto z Polski , pióra wybitnych polskich publicystów. 

f R O S T O 
z POLSKI 

JAK NAPRAWDĘ 

JEST W POLSCE 

Na pewno chcecie wiedzieć co się zmieniło 
w Kraju po październiku. Zapoznajcie się z dzia-
łalnością rad robotniczych, które istnieją od nie-
dawna. Czytajcie w najbliższych numerach cieka-
we reportaże z fabryk, pisane bez lakieru, bez 
upiększeń. 

N a lotnisku w a r s z a w s k i m z iście „ k o s s a k o w s k i m " t empe ramen t em 
pow i t a ł y się po la tach roz łąk i d w i e k r ewne : p o w r a c a j ą c a do K r a j u 
w i e l k a polska pisarka, Z o f i a Kossak-Szczucka, oraz cięta sa ty ryczka 
M a g d a l e n a ( z K o s s a k ó w ) Samozwan i ec . 

Z p r a w d z i w y m z a d o w o l e n i e m p o w i a d a m i a m y naszych Czy te ln i -
ków , że ob ie św ie tne p isark i z apow i edz i a ł y wspó łpracę z T Y G O D N I -
K I E M P O L S K I M . 

A N A T O L S T E R N 

C Z Ł O W I E K 

Z Z A O C E A N U 
Fragment noweli, którq zamieścimy 

w najbliższym numerze 

. . .Zacząłem już myś l eć o porzuce-
niu f a r m y i pos tanow i ł em napisać o 
t y m właśc i c i e l ow i , k i edy nag l e on — 
m ó j patron — p r z y b y w a sam w e 
w ł a s n e j osobie. I ż eby t y l ko on, a le 'j 
n i m r a z em kobie ta . Jego żona. 

K i e d y m ją zobaczy ł po raz p i e rw-
szy, nie pow i em, ż eby m i tak bar-
dzo z n ó w pr zypad ła do gustu. Jasna 
b londynka , b lado b łęk i tne oczy. De-
l ikatna, szczupła, poza t y m nic szcze-
gó ł owego . P r z y t y m w a r g i mia ła zby t 

c z e rwone i patrza ła na c z ł ow i eka j ak 
przez powie t r ze . N i e lub ię tak ich ko-
biet . A może zdz icza łem tam na f a r -
mie . 

P a t r o n pow iada : „ Ż o n a m o j a chcia-
ła was poznać " . A ona pa t r zy na 
mnie z uśmiechem t y m i s w o i m i prze-
ź r oc zys t ymi oczami i p o d a j e mi rę-
kę. I j ak i eś t am g łupstwa, że się 
z a chowa ł em j a k bohater i w t y m ro-
dza ju . Z a k l ą ł e m w myś l i . A po t em 
mrukną ł em coś i wys zed ł em. I za raz 
po j e cha ł em w step. 

W r ó c i ł e m dop i e ro pod w ieczór . Ona 
s iedzi w f o t e lu i p rzeg ląda j ak i ś ma-
gazyn . W m o j ą stronę n a w e t n ie spo j -
rzy , j a k g d y b y mn ie n ie by ło . A po-
t em śm ie j e się: „ R a c h u n k i j u t r o m i 
zdacie . A te raz przeb ie r zc i e się i 
p r z y j d ź c i e z nami z j e ść k o l a c j ę " . — 
Ona — nic. W i d a ć zła j es t na mnie . 



Ph. Keystone 

N A S Z D Z I E Ń 
P O W S Z E D N I 

składa się z wielu drobnycłi 
i wielkicl i radości i zmartwień; 
z wielu ważnych i nic nie zna-
czącycli na pozór wydarzeń. 
Interesują nas i te wie lk ie i 
te. które znaczą nie wiele. 

Szukajc ie na lamacłi Tygod-
nika, w rubryce N A S Z D Z I E Ń 
P O W S Z E D N I — kroniki z ży-
cia Po laków we Franc j i i 
w Belgi i oraz koresponden-
c j i na temat życia Wychodź-
stwa polskiego na całym 
świecie. 

Poszedłem się przebrać, wróc i łem i 
siadam do stołu czarny, jak ta noc 
na północy, kiedy nie ma ani jedne j 
gwiazdy na niebie. 

Gospodarze też się już przebrali . 
Ona włożyła suknię bez rękawów, 
głęboko wyciętą na piersi i wype r fu -
mowala się tak, że aż w g łowie się 
mąciło. Siedzę, mało mówię , jem, od-
powiadam na pytania patrona, któ-
ry pyta czy jestem zadowolony ze 
swycłi ludzi, czy bym jednak nie zo-
stał, i da le j w t ym rodzaju. A ona 
od czasu do czasu zwróci się do nie-
go z jak imś słowem, a do mnie nic. 
Tak się z jad ło kolację . 

Na drugi dzień zdałem sprawo-
zdanie ze swe j gospodarki na farmie . 
Patron bardzo by ł zadowolony. „Cie-
szy mnie, żem się na was nie za-
w iód ł " . I pcha mi do ręki pieniądze. 

Wychowanie 

dzieci 

szkoła 

problemy 

małżeństwa 

PORADY: 

lekarskie 

kulinarne 

kosmetyczne 

inne 

znajdziesz 

na stronie 

D O M 

I R O D Z I N A 

C I E K A W O S T K I 
Z T E J Z I E M I 

I N I E Z T E J Z I E M I 
Z N A J D Z I E S Z 
W R U B R Y C E 

N A U K A . W I E D Z A 
I T E C H N I K A 

D L A W S Z Y S T K I C H Ę 

Czy chcecie powierzyć 
Wasze kłopoty bezinte-
resownemu przyjacielo-
wi? T Y G O D N I K POLSKI 
chętnie W a m poradzi, 
w poszczególnych wypad-
kach podejmie się pomo-
cy w załatwieniu zawi-
łych spraw w Kraju. 

PoeUof . ^ 

Na pytania czytelników 
odpowiadamy na łamach 
pisma. 

Żaden list nie pozosta-
nie bez odpowiedzi. 

P A T R Z Ą C 

N A M A P Ę 

Ś W I A T A 

W K A Ż D Y M NUMERZE 

P R Z E G L Ą D 

S Y T U A C J I 

M I Ę D Z Y -
N A R O D O W E J 

W I E L K I KONKURS 
T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O 
Poznaj sam siebie 

oto temat naszego W I E L K I E -
GO KONKURSU Z NAGRODAMI. 
Konkurs jest łotwy a przy tym za-
bawny. Na pewno wszyscy ze-
chcecie w nim wziqć udział. 
(Szczegóły w na jb l i ższym nu-
merze) . 

Ph. Keystone 

300 pesos. Z początku nie chciałem 
brać, ale potem myślę sobie: lepsze 
będą u mnie, niż u niego. A patron 
powiada: „ W y j e ż d ż a m na parę dni, 
żona tu na mnie zaczeka. Może byś-
cie tak urządzil i zabawę dla ludzi. 
Zasłużyl i sobie na to. Mo ja żona jest 
nie stąd, z Nowego Jorku — chętnie 
zobaczy, jak tu ludzie ż y j ą i jak 
się bawią " . 

C O T Y D Z I E Ń 
O D C I N E K 

P A S J O N U J Ą C E J 
P O W I E Ś C I 



P O M Y S Ł Y 

K o r z y s t a j ą c x „ s o l d ó w " , p r z e d 
s a m y m w y j a z d e m no w o k o c j e 
u s z y j m y sob ie s p ó d n i c ę . P o t r z e -
bo n a m no to d w ó c h m e t r ó w 
(1 m . s z e r o k o ś c i ) m o t e r i o ł u , n a j -
l e p i e j p ł ó t n a lub k r e t o n u . K r o i -
m y w e d ł u g z o ł ą c z o n e g o w z o r u . 

Fig. 1. - Urocza całość: bluzko moriniere ( t aka 
bowełniona bluzka kosztuje ok. 1.000 fr . ) i spód-
nico z biołego płótna ozdobiona u dołu lomówkg 
z tego samego, co bluzka, materiału. 

Fig. 2. - Spódnica z dwiema dużymi kieszeniami, 
coła z przodu zopinono na guzik i . Kieszenie, przód 
i dół spódnicy, ozdobione grubym ściegiem. 

Sgdzimy, że nasze „Pomys ły " będq cieszyć się 
populornościq wśród czytelniczek „ T Y G O D N I K A " . 

JANUSZ MINKIEWICZ 

s łynny sa tyryk , t y m o to f e l i e t onem 

ob iecu je wspó łpracę z T Y G O D N I -

K I E M P O L S K I M . 

w K A Ż D Y M 

N U M E R Z E 

HUMOR I SATYRA 

W K A Ż D Y M 

N U M E R Z E 

STRONA 
SPORTU 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a S e m a i n e P o l o n a i s e 
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23, r u e T a i t b o u ł — PARIS (9*) 
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— półroczno 700 fr. 

MOJE POBOŻNE Ż Y C Z E N I A 
DLA " T Y G O D N I K A " 

T a r z a j ą c się os tatn io po zagranicy , w 
L o n d y n i e og ląda łem raz po raz przed 
pa łacem buck inghamsk im zm iany war -
ty, zaś w P a r y ż u przed pa łacem e l i ze j -
sk im zm ianę gab inetu min is t rów. T u i 
t a m na tomias t n ie udało m i się zauwa-
żyć ż adne j zmiany w nas tawien iu na-
sze j e m i g r a c j i do spraw kra j owyc ł i . 

Z a r ó w n o wśród inte l igencko-burżu-
a z y j n e g o środowiska londyńsk ich Po la -
ków, j ak wśród pro le tar iackict i rodaków 
w e F r a n c j i , szerzą się na j zupe łn i e j opa-
czne po j ęc ia o dz is ie jsze j Polsce. Dłu-
goletnie , a śmier te lne grzec l iy dotyc ł i -
czasowe j z ak ł amane j hurra-propagandy , 
mszczą się po dziś dz ień. P r a w d a o K r a -
ju doc iera do tąd w postaci karykatu-
ra lne j . 

R ó ż n i t i rabowie w Londyn i e zapew-
nia l i mnie , że według ich i n f o r m a c j i 
a tmos f e ra w Polsce pozorn ie t y lko uległa 
zmianie , bo w grunc ie rzeczy G o m u ł k a 
zamie r za sprzedać Po lskę Ros j i , zaś inni 
(n i ezby t l iczni na szczęście ) r o zmówcy 
w P a r y ż u wyraża l i pewność, że zamia -
r em Gomu łk i jest sprzedan ie Po lski 
k r a j o m kap i ta l i s tycznym. 

Podobne wy rażan ia pog lądów między 
em i g ran tam i ró żnych maśc i doprowadzą 
n ieraz do tego, ż e n i ek tórzy londyńscy 
hrab iow ie siedzą na spakowanych kuf -
rach, s zyku jąc się na szybki powró t do 
ut raconych m a j ą t k ó w w Polsce, zaś le-
w i cowo myś lący Po lacy we F r a n c j i od-
r zuca ją myś l o powroc ie do kra ju , opa-
nowego r z ekomo spowro t em przez zgni-
ły kap i ta l i zm. 

C i emigranc i , k tórzy swych po j ę ć n ie 
budu ją na cudzych p lo tkach i w łasne j 
f a n t a z j i , z apy tu j ą wpros t — czy w Po l -
sce wc iąż jest tak idy l l icznie , j ak śpie-
wa ła o t y m do n i e d a w n a o f i c j a l n a pro-
paganda . czy też tak koszmarn ie j akby 
to w y n i k a ł o z nasze j w łasne j , popaż-
d z i e rn ikowe j publ icystyki? 

N i e wys tarczy odpowiedź o p rawdz i e 
l eżące j pośrodku. Zam i as t sen tymenta l -
nych laurek o budu j ą c ym się soc ja l i ż -
mie , lub h i s t e rycznych b iadań na te-
m a t ka tas t r o f a lnych n i epowodzeń w t e j 
budowie , na l eży c z y m prędze j dać na-
sze j e m i g r a c j i j ak n a j w i ę c e j r ze t e lnych 
i n f o r m a c j i o K r a j u . 

Myś lę , że ta r ze te lna i n f o r m a c j a , to 
nacze lne choć n i e ł a twe zadan i e powsta-
j ą c e go tygodn ika . 

Oby sprawi ła ona. by „ T Y G O D N I K 
P O L S K I " s ta ł się ch l ebem powszedn im 
każdego tu te j s zego P o l a k a i obcy przy-
j e zdn i z K r a j u m ó w i l i : 

— B y ć w P a r y ż u i nie zobaczyć „ T Y -
G O D N I K A P O L S K I E G O " to to samo 
co być w Neapo lu i n ie umrzeć! . . . 

JANUSZ MINKIEWICZ 

C O T Y D Z I E Ń 

P r z y g o d y 
K a j t k a 
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